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Sprawozdanie
Ko misy i szkolnej o stanie szkól ludowych i seminaryów nauczycielskich 
w roku szkolnym 1898J4 na podstawie sprawozdania c. k. Rady szkolnej

krajowej.

Wysoki Sejmie!
Na czele swego sp raw ozdan ia  podaje R a d a  szkolna k ra jow a  ułożona n a  podstawie 

szczegółowych wykazów porów naw czą tabelę  na jw ażn ie jszych  da t  tyczących się szkolnic twa lu ­
dowego w la tach  szkolnych  1891)2, 1892)3 i 1893)4. D aty  to odnoszą się do cyfry dzieci pobie­
ra jących  naukę w szkołach bądź to publicznych bądź p ry w a tnych ,  liczby oraz kwalifikacyi n a u ­
czycieli i nauczycielek, a wreszcie ilości szkół i k las zo rganizow anych  tak  czynnych  j a k  i n i e ­
czynnych .

N a p ie rw szy  już rzu t  oka uderza  w zes taw ien iu  tych  cyfr jako  objaw dodatni bardzo 
znaczny  w zros t  frekwencyi dzieci pobiera jących naukę, wzrost przechodzący znacznie norm alny  
procen t zw iększania się cyfry ludności w naszym  kraju .  Jeże li  z dołączonych do spraw ozdan ia  
R ady  szkolnej m ap  Galicyi w la tac h  1873. i 1893. p rzeds taw ia jących  w graficzny sposób wzrost 
frekwencyi publicznych  szkół ludow ych W okresie ub ieg łych  la t  dw udziestu  w ja sn y  sposób ob ja­
w ia  się dokonany  już  w ie lk i  postęp n a  polu oświaty ludu, to cyfry frekwencyi roku ubiegłego każą 
się spodziewać, że rozszerzenie się ośw ia ty  w przyszłości jeszcze szybszym krokiem  postępo­
wać będzie.

S m u tn y m  n a to m ia s t  ob jaw em  w w ym ien ionem  zes taw ien iu  da t  je s t ,  czego i Rada  
szkolna nie tai, bardzo wysoka cyfra zorgan izow anych  a je d n a k ,  przeważnie  dla b raku  n a u c z y ­
cieli, n ieczynnych  szkół ludowych i poszczególnych k las. L iczba  ta  znaczna już  i w poprzednich 
la tach ,  w roku  ub ieg łym  n ie s te ty  jeszcze w zrosła  co do klas  n ieczynnych  o 52 a co do szkół n ie ­
czynnych  o 91. U bolew ania  godny  takt,  że dla n iezbędn ie  po trzebnych  i n ie raz  z w ysiłk iem  zor­
gan izow anych  szkół ludowych nie posiadam y dotąd dosta tecznej ilości s ił  nauczycie lskich ,  był już  
k i lkak ro tn je  om aw iany  t a k .w  sp raw ozdan iach  krajowej R ady  szkolnej ja k  i komisyi szkolnej W y ­
sokiego Sejm u. F a k t  te n  spowodował znane postanow ienie  Rady szkolnej krajowej (zobacz sp raw o­
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zdanie R ady  szkolnej o roku szkolnym 1S90J1), iż „dopóki n ie powiększy się zastęp kwalifiko­
w anych  nauczycie li ,  na leży  się w s trzym ać  z dalszą organizacyą now ych szkół Indow ych”, pos ta ­
nowienie,  które oczywiście w p rzeprow adzen iu  m usia ło  dopuścić pew ne wyjątki. S łu szn ie  podnosi 
spraw ozdan ie  komisy i szkolnej sejmowej odnoszące się do roku szkolnego 1890! 1, że pos tanow ien ie  
to nie jes t  ś rodkiem  zaradczym  lecz tylko w ynik iem  sm utnej  konieczności i że z popraw ien iem  
się s tosunków zostanie uchy lonem . N iestety zm iana  n a  lepsze dotąd  jeszcze nie zaszła

Możemy wszakże się spodziewać, że środki zaradcze zarządzone przez Sejm , c. k. Rząd 
i R adę  szkolną kraj.  dążące wogóle do podniesien ia  szkolnic tw a ludowego a w szczególności do 
pozyskania większej ilości sił nauczycie lskich u suną  w znacznej części dotychczasowe sm utne  stosunki 
już w niedalekie j przyszłości. Nie od rzeczy będzie podnieść n a  tern miejscu ważniejsze z owych 
za rządzeń  przedsięwziętych w la tac h  o s ta tn ich  :

U staw a k ra jow a  z 15. czerwca 1892. r .  podwyższyła p łace  nauczycieli ludowych i nmo- 
żebniła  s topniowe w ciągu la t  popraw ien ie  ich  m a te rya lnego  bytu.

U staw a p a ń s tw o w a  z 8. czerw ca 1892. r .  o s ta b i l izac j i  ok ręgow ych inspektorów  szkol­
nych , pom inąw szy  je j doniosłe  znaczenie dla sp raw y  skutecznego n ad  szkołam i nadzoru ,  daje oso­
bom  poświęcającym się stanowń nauczycie lsk iem u szanse korzys tnego  awansu, możność uzyskania 
s tanow iska  m a te ry a ln ie  pomyślnego, m ora ln ie  zaś n iezaprzeczenie  w ażnego  i wpływowego.

Z naczne  podwyższenie kw oty  przeznaczonej przez kraj i pańs tw o  n a  s ty p e n d ra  n a u ­
czycielskie u ła tw ia  najuboższej młodzieży dojście do s tanu  nauczycie lskiego. W  związku z tcmi 
postanow ien iam i uchyla zarządzenie  R a d y  szkolnej (zob. O kólnik  Rady  szkolnej dołączony jako 
Dodatek I. do spraw ozdania )  n iebezpieczeństw o, żeby s typendyści po odbyciu s tudyów sem inarzy- 
ckich mogli n ie do trzym ując  zobowiązań in n em u  poświęcić się zawodowi.

Z ałożenie przez R ząd  now ych  sem inaryów  oraz tw orzenie  rów norzędnych  klas  w  sem i-  
n a ry a ch  nauczycie lsk ich  um ożebn ia  pom ieszczenie  znaczniejszej ilości uczniów ksz ta łcących  się na  
nauczycieli ludow ych i u ła tw ia  naukę  w tych zak ładach .

W reszc ie  fak tem  n iezm ierne j  doniosłości dla rozwoju szko ln ic tw a  ludowego j e s t  ustaw a 
k rajow a z 24. kw ie tn ia  1891. regu lu jąca  spraw ę k o n k u re n c j i  n a  rzecz szkół i w prow adzająca  
wielką u lgę  d la uboższej wiejskiej ludności co do kosztów u trzy m an ia  szkoły. Ustawa- ta  raźniej 
zapewne posunie  rozwój szkolnic twa ludowogo naprzód, aniżeli to zdołały  spowodować zapomogi 
daw ane  poszczególnym uboższym g m inom  oraz sum y przeznaczone n a  budowę szkół z w yznaczo­
nego n a  te n  cel przez  S e jm  funduszu pożyczkowego.

K ra jow a R ada  szkolna widzi s łusznie w bardzo znacznie zwiększającej się liczbie 
uczniów w m ęsk ich  sem in a ry a ch  nauczycie lskich  sku tek  podjętych reform  a zarazem objaw 
rokujący lepsze nadzie je  n a  przyszłość. Cyfry przytoczone w spraw ozdan iu ,  które powtarzać na 
tern miejscu by łoby  zbytecznem , pozwalają przypuszczać, że m łodzież obecnie o wiele chę tn ie j niż 
w pop rzedn ich  la tac h  do s tanu  nauczycie lskiego się garn ie .  N ietylko bowiem spostrzegam y z n a ­
czny  wzrost ilości uczniów n a  roku przygotow awczym , lecz, co szczególnie je s t  pocieszającem, 
stosunek uczniów kończących całą naukę w sem inaryach  do uczniów  zapisanych  n a  rok przygo to ­
wawczy je s t  obecnie o wiele korzystn ie jszym  aniżeli p rzed  dw om a la ty .  I  tak  przy  wzroście ilości 
zapisanych obecnie uczniów na  rok przygotow awczy  w stosunku  do roku szkolnego 189213 n ie ­
spe łna  o *|5 część je s t  ilość uczniów n a  kursie  IV  obecnie przeszło dw a razy  tak  wielką, ja k  przed 
dwom a laty. Ow a dezereya więc z sem inaryów , na  k tórą  s łusznie wie skarżono, w  części p rz y n a j ­
m nie j  ustała .

P rzypuszczenie  j e s t  tedy, jak  się zdaje, uzasadn ionem , że za la t  k i lka  n ie  będziem y już 
czuć tak  dotkliwie jak  dotąd b raku  u kwalifikowanych nauczycie li,  tern sam em  więc liczba szkół 
i k las bezczynnych  zniży się i u sun ię tą  będzie przeszkoda o rgan izac j i  nowych szkół.

Z by t op tym istycznie  wszakże na  stosunki zapatryw ać się nie m ożna. I  dziś jeszcze, 
m im o znacznej zm iany  na lepsze j e s t  stanowisko nauczycieli ludow ych pod względem  m a te rya lnym
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rudne,  p racy  zaś żm udnej i wyczerpującej siły w ym aga się od n ich  s tosunkow o wiele. Miejmy 
nadzie ję  że te stosunki polepszą się z czasem i że zarazem m o ra ln a  doniosłość pow ołania nauczy­
cielskiego do pew nego s topnia  przyna jm nie j  będzie dla m łodzieży m o tyw em  sk łan ia jącym  j ą  do 
ob ran ia  sobie tego tru d n eg o  zawodu.

K om isya szkolna n ie  w ątp i  an i  n a  chwilę, że R a d a  szkolna krajow a dołoży wszelkich 
s ta rań ,  ażeby obok pom nożenia  i l o ś c i  nauczycieli j a k o ś ć  ich by ła  tego rodzaju ,  by  z zupełnem  
zaufaniem  ksz ta łcen ie  i w ychow yw anie  dziatwy powierzyć im  było można. Z adan iem  sem inaryum  
nauczycie lskiego je s t  n ie ty lko  s tosownie k s z t a ł c i ć ,  ale zarazem  w y c h o w y w a ć  kandydatów  
do nauczycie lskiego stann .

Pod  w zględem  k s z t a ł c e n i a  całk iem  słusznie zw raca obecnie R ada  szkolna szcze­
gólną uw agę n a  p rak tyczną  n au k ę  ro ln ic tw a  w se m in a ry a ch  nauczycie lsk ich  połączoną z ćw icze­
n iam i w ogrodach  szkolnych.

W  związku z tym  k ierunkiem  pozostaje kształcenie pewnej ilości nauczycieli w szkołach 
ro ln iczych, n a  co specyalna  subw eneya  przez W ysoki Sejm  uchw aloną  bywa. J e s t  to krokiem p rzy­
gotow aw czym  nie ty lko  do p rak tycznie jszego  w yksz ta łcen ia  w k ie runku  nauk  ro lu iczych  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  nauczycieli,  lecz zarazem do rozw in ięcia  projektowanej zm iany  tyczącej się nauk i  uzu­
pełniającej w n iek tó rych  szkołach ludowych pod tym względem , by je j nadać  ch a rak te r  specyalny 
ksz ta łcen ia  młodzieży w k ie runku  fachowo-rolniczym . U w zględn ian ie  tej praktycznej s trony  n a u ­
czania  młodzieży przeznaczonej do zawodu rolników p ow inno  n a  tej drodze coraz się silniej 
uw ydatn iać .

Nauczyciel ludowy wiejski powinien  rozumieć w zupełności zawód rolnika, być naw e t  
sam  do pewnego s topnia ro ln ik iem . Dziś między ludoweini nauczycie lam i zdarza  się spotkać takich, 
k tórzy  pozostając w zupe łnem  odosobnieniu od wiejskiej g m in y  nie pojm ują m im o d ługole tn iego  
n a  wsi pobytu an i  zawodu an i  potrzeb  an i  uczuć an i sposobu m yś len ia  włościan. Nauczyciel tak i  
m im o znacznego  zasobu wiedzy i sum iennej pracy n ie  może n a  młodzież skutecznego  wywrzeć 
wpływu. Typ ten  nauczycie la  wiejskiego dok trynera  pow in ienby  z czasem w skutek  p rak ty c zn ie j­
szego k ierunku  nauk i w se m ina ryach  nauczycie lsk ich  zn iknąć  zupełnio.

Lecz w ażniejszą jeszcze je s t  rzeczą w y c h o w a w c z a  f u n k c y a  zakładów, z k tó ­
ry ch  wychodzą przyszli nauczycie le  ludowi. Zak łady  to pow inny  społeczeństwu dostarczać ludzi 
odznaczających  się głęboko zakorzenionoiui zasadami re l ig i jno -m ora lnem i i uw ażających  za swój 
św ię ty  obowiązek zasady te w sercach  dzia tw y w ykszta łcać  i u trw alać .  By szkoła ludow a daw ała  
dziatw ie is to tn ie  re l ig i jno -m ora lne  w ychow anie  do tego sam a nauka  re l ig i i ,  n ieste ty  w n iek tó rych  
szkołach zbyt pobieżnie t rak tow ana ,  żadną m ia rą  n ie  w ysta rcza .  Cel ten może być osiągnią tym  
tylko w tedy  jeżeli i nauczycie l z całą gorliwością w p ływ a w tym k ie runku  n a  umysły i serca 
dzieci. Dziś, kiedy wrogowie is tn ie jącego  społecznego porządku s ta ra ją  się rozszerzać p rądy  de­
strukcyjne w najszerszych  kołach ludności,  należy us ilnych  dołożyć s ta rań ,  by się owe dążenia, 
n ie  dostały w szeregi ty c h ,  k tórym  p rzypada  rola w ychow ania  młodzieży. Zbytecznym  je s t  
rozwodzić się nad  tein, jak  zgubnem by  to było gdyby  do s tanu  nauczycielskiego dos ta ły  się ży­
wioły, k tórych  tendencyą  jest siać między ludność  n iezadowolenie z obecnego p raw nego  i spo łe­
cznego porządku, osłabiać re l ig ijne  przekonania ,  tępić uczucia narodow e i uszanow anie  d la  h is to ­
rycznych  tradycyi.

S tosunki są dotąd  w naszym  k ra ju  w zględnie korzystne ,  zataić wszakże n ie  można, 
że i u nas' n iebezpieczeństw o rozszerzan ia  się tych  prądów  istnieje , więc też zawczasu p rzec iw ­
dzia łać  trzeba.

Ze względu n a  w spom niane  wychowawcze znaczenie nauczycie lsk ich  sem ina ryów  n a le ­
żałoby tedy, m ając  baczne oko n a  jakość m a te ry a łu  nauczycielskiego dostarczanego n am  obecnie 
przez sem inarya ,  zastanowić się g run tow n ie  nad  kwestyą, czy n ie  należałoby  przystąp ić  do reform y 
tych  zakładów w k ierunku  w ychow yw ania  kandyda tów  nauczycie lskich  w i n t e r n a t a c h .  S p r a ­
wozdanie komisyi szkolnej o s tan ie  wychow ania  w la tac h  1891|2 i 1892|3. oświadcza się zasa­
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dniczo za in te rn a ta m i nauczycie lsk im i.  N a tern też s tanow isko stoi dziś K o m is ja  szkolna i wyraża 
przekonanie ,  że cel w ychow ania  kandyda tów  nauczycie lsk ich  w stosownie u rz ą d o n y c h  i clobrze 
k ie ro w a n y ch  in te rn a ta c h  ła tw iej dałby  się osiągnąć, aniżeli to dziś m a miejsce. W  celu p rze p ro ­
w adzenia  reform y należałoby  pomnożyć liczbo in te rn a tó w  nauczycie lsk ich  w kraju. N ad to  trzebaby  
baczyć n a  stosowne u rządzen ia  in te rna tów , I n te rn a ty  tylko w' tak im  razie mogą odpowiadać 
celom w ychow ania ,  jeżeli k a ż d y  uczeń  poddany  ja s t  należycie pieczy i nadzorowi osób, k tó rym  
pow ierzone jes t  k ie row nic tw o  zak ładu .

In te r u a ty  tedy zbyt liczne, n a d m ie rn ie  p rzepe łn ione  byłyby n iestosow ne a nawet,  j a k  
doświadczenie co do tego rodzaju  zakładów uczy, pociągnęłyby  za sobą znaczne  n iebezpieczeństwo. 
W ychow yw an ie  k andyda tów  w in te r n a ta c h  m ogłoby też dopuszczać w yjątk i co do tych uczniów, 
którzy w miejscu  zakładu wychowawczego m ieszkają  społem z rodziną i pozostają w rodzinie  tej 
pod należy tą  domową opieką. K om isya  nie wchodząc bliżej w szczegóły tej doniosłej kw estyi 
ogran icza  się do powyższych uw ag  ogólnikowych i sądzi, że byłoby z pożytkiem  n a  tej drodze 
stopniowo i bez n a g ły c h  zm ian  reform ę w y chow an ia  k andyda tów  nauczycie lsk ich  p rzeprow adzić .

O bszerniejsze uwagi poświęca spraw ozdan ie  krajowej rad y  szkolnej kw esty i  w p ro w a­
dzen ia  n o w y c h  p l a n ó w  n a u c z a n i a  w naszych  szkołach ludow ych.

P rzew odnio  zasady tej re fo rm y i h is to rya  u łożenia now ych  planów n a u k i  znane są 
W ysokiem u Sejmowi z poprzednich  w yczerpujących  w tym  względzie sp ra w o z d a ń  R ady  szkolnej. 
P rzep row adzen ie  p rak tyczne  zmi. n ionego p lan u  n au c za n ia  zarządzone zostało przez R adę szkolną 
n i e  ezęściow'0, lecz o d  r a z u  z początkiem ubieg łego  (1893)4) roku szkolnego. W ym aga ło  to ze 
s t rony  o rganów  R ady  szkolnej wielkiej energii  i pracy, za co im szczere n a leż y  się uznanie.

Nowm p lan y  naukow e są obszernym  e labo ra tem  zaw iera jącym  obok szczegółowych p r z e ­
pisów tyczących się całego, obecnie co do wielu punktów  zm ienionego trybu  nauczan ia  dokładne 
w skazówki dydaktyczne  i pedagogiczne d la  nauczycieli szkół ludowych. Z łudzen iem  byłoby  w p r a ­
wdzie m niem ać, że ins trukeye te  u suną  wszelkie  b rak i i b łędy, k tó re  w krad ły  się do poszczegól­
nych  szkół, że zdołają  p rzeprow adz ić  z reform ow anie  sam ychże  nauczycieli,  tych m ianow icie ,  
którzy pod w zg lędem  pedagog icznym  n a  m ylnej dotąd znajdowali się drodze. Ryć dobrym  p ed a ­
gogiem  to w w yższym  stopniu  dar  w rodzony an iże li  w łaściwość n a u k ą  naby ta .

N iezaprzeczenie  je d n a k  pow inny  cenne uw agi zaw arte  w in s t rukcyach  pod wieloma 
w zględam i bardzo  pouczająco w p łynąć  n a  naszych  nauczycie li.

Nowe p lany naukow e s ta ra ją  się p rzeprow adzić  różne  uksz ta ł tow an ie  dwóch odrębnych  
kategoryi,  szkoły ludowej m ianow icie  t y p u  s z k o ł y  w i e j s k i e j  i m a ł o m i a s t e c z k o w e j  
i t y p u  p i ę c i o  i s z e ś c i o k l a s o w e j  s z k o ł y  m i e j s k i e j  d la chłopców.

W  pierwszej z tych szkół w prow adzono przez  zaprow adzenie  now ych  książek k ie runek  
w ykszta łcen ia  bardziej p rak tyczny  odpowiadający zajęciom i s to sunkom  wiejskim.

N iezm ierne j  doniosłości pod w zg lędem  w ykszta łcen ia  p rak tycznego  jest u dz ia ł  dzieci 
w czynnośc iach  gospodarsk ich  p rze d s ięb ran y c h  w ogrodach  szkolnych. Odnośne wskazówki w i n ­
s tru k cy a ch  p lanów  naukow ych  są bardzo  dobre, pozos taną wszakże n ie s te ty  n a  raz ie  d la wielu 
szkół m a r tw ą  literą, ponieważ znaczna  część szkół n ie  posiada dotąd  ogrodu szkolnego p rze zn a ­
czonego dla colów szkoły (zob. daty  sp raw . Tab. 19).

To zresztą, co w prow adza ją  p lany wychow ania ,  j e s t  n iezaw odnie  tylko p ie rw szym  k ro ­
k iem n a  tej drodze, by w szkołach w iejsk ich  z w ychow an iem  e le m e n ta rn y m  z czasem  połączone 
być mogło w ykszta łcen ie  nieeo dokładn ie jsze  w zawodzie gospoda rs tw a ro lnego.

W  szkołach w ie jsk ich  i m a łom iasteczkow ych i to n aw e t  jednok lasow ych  p rzeprow adzają  
now e p lany sys tem u nauki p o  d z i e l n e j ,  tak  iż dzia tw a pobiera jąca  niższy s top ień  nauki pobiera ją  
oddzielnie, oddzieln ie zaś w in n y c h  godzinach  dzia tw a będąca  n a  s topniu  wyższym. Z asada  to zu ­
p e łn ie  racyonalna ,  u ła tw ia jąca  sku teczność nauki .  Ż e  n iek iedy  ścisłe p rzeprow adzen ie  jej natra fia  
n a  trudności ,  to j e s t  rzeczą bardzo n a tu ra ln ą .



5

W yją tk i  zresztą  pew ne m ogą być n a  podstawie now ych p lanów  dopuszczone.  M iano­
wicie tam, gdzieby tego miejscowe stosunki n iezbędn ie  w ym agały ,  może na  życzenie Bady- szkol-,., 
nej miejscowej c .k .  R a d a  szkolna krajow a zezwolić wyjątkowo n a  ca łodz ienną  n aukę  d la  wszystkich 
stopni rażeni. ,  ,

W związku z tą kwestyą byłoby z pożytkiem zastanow ić  się dok ładn ie j  nad  tern, 'czy 
w peryodyeznyoh p rze rw ach  w nauce corocznie się pow tarzających  n ie  na leża łoby  nieco ściślej 
aniżeli to m a  miejsce dziś w kalendarzow o oznaczonych ferjacli uwzględniać  w szkołach w iej­
skich czas, w k tórym  najw ażn ie jsze  roboty polne byw ają  p rzedsięb rane .  W iadom o wszakże, że 
w czasie bardzo pilnych robót polnych r e g u la rn e  posyłan ie  dzieci do szkoły je s t  d la  rodziców, 
z bardzo znacznem i t rudnośc iam i połączonem, często n iem al nieinożliwem bez znacznych  miite- 
ry a ln y c h  otlar.

W  szkołach m i e j s k i c h  pięcio i sześcioklasowych dla chłopców w prow adzają  nowe, p lany  
reform ę doniosłą  polegającą na  skoncen trow an iu  całej nauki e lem e n ta rn e j ,  o ile  ona je s t  ko n ie ­
czną jako  przygo tow an ie  do szkół średn ich ,  n a  cz tery  la ta  nauki .  N a  tej podstaw ie  rok >piąty  . 
a  w zględnie  p ią ty  i szósty nie m ają  już  znaczen ia  nauk i e lem en ta rne j  p rzygotowawczej,  lecz są 
s p e c ja ln ie  p rzeznaczone n a  przysposobienie m łodzieży do s tanu  przem ysłow ego lub  handlowego. 
Z m ia n a  ta, k tó rą  przeprow adzić  n ie  bez trudu  przyszło, zasługuje  na  żywe uznanie . Przy stoso­
w nym  rozdziało p racy  pow inny cztery la ty  w ysta rczyć  zupe łn ie  n a  przygotow awczą e lem e n ta rn ą  
naukę, R ozciąganie je j  n a  rok p ią ty  lub szósty było is to tn ie  m a rn o w a n iem  czasu. N a tom ias t  je s t  
rzeczą wielce pożyteczną, iż ju ż  szkoła ludow a pięcio lub sześcioklasow a może chłopcom dać w y­
ksz ta łcen ie  nieco wyższe z uw zględn ien iem  prak tycznych  potrzeb zawodów p rzem ysłow ych  lub 
hand low ych , w ykszta łcen ie ,  k tórego chłopcu początkowe klasy g im nazya lne  lub rea lne  ze w zględu 
ua  odm ienny  cel i in n y  sys tem  ksz ta łcen ia  w szkołach ś red n ic h  daćby n ie  mogły. W  ten  
sposób mogą n a  raz ie  szkoły indowe pięcio i sześcio klasowe zastąpić odrębne  męskie szkoły 
wydziałowe, które do tąd  nie m ogły  się je szcze  n ieste ty  przyjąć w naszym  kraju .  Z zadowoleniem 
dowiaduje się też k o m is ja  ze sp raw ozdan ia  R ady  szkolnej, że g łó w n a  trudność  w p rzep row adze­
niu  tego system u w szkołach m iejskich ,  polegająca n a  b rak u  fachowo w ykszta łconych  nauczycie li  
d la klas w yższych zos ta ła  usuniętą .

I  tu  zresztą, podobnie jak co do reform y szkół wiejskich, nowe p iany nauk i są p r z y ­
go tow an iem  pro jek tow anych  dalszych reform  w ychow ania.  P ro jek tow ane  w now ych p rzed łożen iaęh  
rządow ych zaprow adzen ie  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  w większych m ias tach  j e s t  n ie jako dalszein 
rozwinięciem  sys tem u nauk i wprow adzonego  ju ż  przez now e p lany w szkołach pięcio i sześuio- 
klasowych m iejskich.

W spom ina  wreszcie w sp raw o zd a n ia  R ada  szkolna o przedstaw ien iu  s ta n u  n aszych  
szkół ludowych n a  w y s t a w i e  k r a j o w e j .  Kto m ia ł  sposobność oglądać ten  d z ia ł  w ystaw y musi 
p rzyznać ,  iż daw a ł  on w istocie ja s n y  pogląd n a  rozwój h is to ryczny  i s tan  obecny naszego szkol- j 
n ic tw a  i był dowodem rea lnego  n a  tern polu postępu.

W reszcie obowiązkiem koinisyi szkolnej j e s t  wspom nąć o r ez o lu c ja ch  uchw alonych  w -za*, 
sz łym  roku p rzy  obradach  n a d  sp raw ozdan iam i R ady  szkolnej i k o m is j i .  W ysoki S e jm  uchw ali ł  
w roku zeszłym przy tej sposobności nas tępu jące  trzy  rezoluc-ye podane  w poprzedniein  sprawo-, 
zdan iu  pod 1. I I ,  I I I  i IV.

„S ejm  wzywTa W ysok i c. k. Rząd, aby n a  najbliższej sesyi sejmowej przed łożył S e j­
mowi wnioski,  m ające na  celu założenie obok is tn ie jących  ju ż  szkó ł w ydzia łow ych, szkoły wydzia­
łowe żeńskie o szerszem p lan ie  n a u c za n ia .“

Życzeniu tem u  czyni zadość rządowy pro jek t  u s taw y  „o zak ładan iu  i u rządzan iu  pu­
blicznych szkół ludowych i obowiązku posy łan ia  do n ich  dzieci" - mianowicie- a r ty k u ł  14 tegoż 
przedłożeni^ . ,
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„Sejm wzywa W ysoki c. k. Rząd, aby już w tym roku p rzys tąp i ł  do założenia n o ­
wych sem inaryów  nauczycie lsk ich ."

Rezolueyę tę należy  uw ażać za spe łn ioną  o tyle, że z dn iem  1. w rześn ia  mają wejść 
w  życie nowo u tw orzone  śe m in a ry a  nauczycie lsk ie  w K rośn ie  i Sokalu. Komisya wszakże uważa 
za swój obowiązek podnieść, iż w przyszłości tw orzen ie  jeszcze dalsze now ych  zakładów n iezaw o­
dnie  po trzebnem  będzie.

„S ejm  w zy w a  W ysoki c. k. Rząd, by w każdym  okręgu szkolnym  m ia n o w a ł  oso­
bnego inspektora ,  tudzież siły pomocnicze i k an c e la ry jn e  przy  R a d ac h  szkolnych  okręgow ych sto­
sow nie  do zachodzących potrzeb w zm ocnił ."

Jakko lw iek  kom isya szkolna z wdzięcznością uznaje, że Rząd przy przeprow adzen iu  
u s taw y  z 8. czerwca 1892 roku o s tab il izow aniu  . inspektorów  okręgow ych uw zg lę d n ia ł  potrzeby 
kraju , to je d n a k  m niem a, że, wobec tego, iż w yrażonem u w powyższej rez o lu c j i  życzeniu n ie 
s ta ło  się w zupełności zadość, rezolucya w nieco zm ienionej formie i obecnie przez W ysoki Sejm  
ponowioną by być pow inna.

Co się tyczy ilości s tab il izow anych  inspektorów  rzecz p rze d s taw ia  się w sposób n a s tę ­
pu jący : N a  podstaw ie  ustawy z roku 1892. s tab il izow ał Rząd n a  rok 1893. inspektorów  okręgo­
w ych  49 z tego zaś 22 dla pojedynczych  okręgów szkolnych zaś 27 d la  okręgów większych zło­
żonych z dwóch okręgów szkolnych. W  roku 1894. przez m ianow au ie  o now ych  inspektorów  roz­
dzielono 5 podw ójnych  okręgów. Tożsamo przeprow adz ić  się m a  n a  rok 1895, co do dalszych 
ośmiu podw ójnych  okręgów. P ociąga  to oczywiście za sobą dalsze m ianow an ie  8 -m iu  now ych i n ­
spektorów. T em sam em  pozostanie je szcze  14 skom binow anych  okręgów, z k tórych  każdy obejmuje 
dw a okręgi szkolne. Ze i w tych  okręgach je s t  rzeczą bardzo  wielkiej wagi p rzeprow adzenie  p o ­
działu i m ianow anie  drug iego  inspektora ,  to n ie  ulega wątpliwości .  J e d e n  in spek to r  szkolny nie 
j e s t  po prostu w s tan ie  podołać pracy w podw ójnym  okręgu  szkolnym.

Nie na leży  przy tein m ierzyć pracy inspek to ra ,  ściśle li wedle ilości szkół i klas 
w  poszczególnych okręgach. P o w in n o  się uw zględn iać  zarazem  bardzo znaczną  odległość miej-  
scowości w okręgach  skom binow anych , k tóra  u t ru d n ia  w izytowanie szkół a nad to  jeszcze i te 
okoliczność, iż im bardziej zan iedbane  szkolnic two w poszczególnych okręgach, tem  ważniejszein  
a zarazem  tem trudn ie jszem  je s t  zadan ie  in sp e k to ra  szkolnego. K om isya  szko lna  m n iem a ,  że 
R ząd  może z ła tw ością  bez zbytniego p rzeciążen ia  budże tu  przeprow adz ić  w najb liższych  paru  
la tach  m ianow auie  dalszych 14 inspektorów  i w tym  celu p roponuje  W ysokiem u Sejm ow i, by w y ­
raz ił  życzenie swe w tym  względzie w formie rez o lu c j i ,  której teks t  niżej je s t  podany.

In n ą  kw estyą  u t rudn ia jącą  wielce inspektorom  w ywiązanie się należyte z obowiązku 
nadzo row an ia  szkół je s t  przeciążen ie  ich  czynnośc iam i kance la ry jnem i i czysto a d m iu is t ra cy j-  
nem i,  które n ie  pozostają  w ścisłem związku z ich w łaśc iw ym  zawodem  a n a w e t  wręcz są 
w  sprzeczności z in s t ru k e y am i specya lnem i określa jąeemi ich zakres dz ia łan ia  i obowiązki.  P o w o ­
dem  tego, je s t  okok in n y c h  okoliczności b rak  dosta tecznych  s i ł  pomocniczych przy R adach  
szkolnych okręgowych. Do tej sp raw y  odnosi się d ru g a  część rezolucyi Nr. IV. uchw alonej  ze­
szłego roku przez W ysoki Sejm . Poniew aż z łem u dotąd nie zaradzono, przeto w nosi komisya, by 
obecnie podobną rezolueyę wznowić. I  co do tej kwestyi zastosow anie  się Rządu  do życzenia 
S ejm  n ie  pociągnęłoby bardzo  znacznego p rzeciążen ia  budżetu .

K om isya szkolna s taw ia  tedy  następująco w n io s k i :

W ysoki S e jm  raczy  u c h w a l ić :

I. S e jm  przy jm uje  do wiadomości spraw ozdan ie  R ady  szkolnej krajowej o s tan ie  szkół 
ludow ych i sem inaryów  nauczycie lskich  w roku szkolnym 1893(4.



I I.  S e jm  w zyw a c. k. Rząd, ażeby przez stopniowe coroczne podw yższanie  ilości o k rę ­
gowych inspektorów  szkolnych liczba ich juź  w najb liższych  la tach  z ró w n an ą  została  z ilością 
szkolnych okręgów tem sa m em  zaś d la  każdego okręgu od rębny  iaspektor był m ianow any.

III .  S e jm  wzywa c. k. Rząd, ażeby przez s tosowne zarządzenia,, w szczególności zaś przez 
wzm ocnienie s ił  pomocniczych i kance la ry jnych  przy R adach  szkolnych okręgowych uw oln ił  in ­
spektorów szkolnych okręgowych od zajęć ad m in is t racy jnych  i kanc e la ry jn y ch  nie odpow iadających  
ściśle ich w łaściw em u powołaniu.

Lwów, 12. stycznia, 1895.

P rzew odniczący :

C zartorysk i.

Sprawozdawca :

P in iilsk i.

Z drukarni P illera  i  Sp. w e L w ow ie.



■


